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Obrazek pół prawdziwy, pół 
fantastyczny.

Człowiek rzucony na ziemię jako listek o- 
berwany z wyniosłego d rzew a , to w tę ,  to 
w  owę polata stronę, skrzydły wiatrów miota­
ny, wpada do strumienia i płynie po wierzchu 
fa l, uniesiony pędem nie wstrzymanym, często 
okręcony wirem, przykryty bałw anem, już zda­
je  się utonął, aż znowu gdzieś dalej w ypływ a 
nad fałdziste wrody i ślizga się po wierzchu, 
to w g łębi zanurzy. Ten listek, czy kwiatek, 
czy człow iek, myślisz, że się nie opiera, że 
bez skargi biegnie w  stronę, w  którą go nie­
widoma popchnęła potęga? O! jego żale, p ła ­
cze i jęki, zmieszane z szumem strumienia, roz­
trącone o skały i w ybrzeża, tak głucho po­
brzmiewają w  dali, że ich ucho ludzkie nie do­
słyszy. Twarz mokra, obwita zasłoną, błyska 
raz po raz rąbkiem srebrzystym tęschnoty, to 
różowym cierpienia, to sinym boleści, lecz pię­
trzące się bałw any nad jego czołem, chmurną 
mrużą powiekę i ciemnią tak osnują, że oko 
ludzkie z nad brzega nic nie dostrzeże, tylko 
zwyczajną wodę łamiącą się wr fa łd y , roztry- 
skującą w miliony kropel, a z nich każda gra 
w  kolory tęczy złudzonemu oku. O te siedm 
farb tęczow7ych, to siedm boleści. Jedna odbi­
ta  na licu , druga na czole w yry ta , trzecia na 
ustach osiadła, czw'arta w  oku migoce, piąta 
pierś okropnie rozpiera, szósta kark  nagina ku 
ziemi, a siódma osnuła duszę, jak  motyl je ­
dwabnik swą poczwrarkę. — Kiedy wszystkie 
razem zabłysną, na licu i czole, na ustach i 
w  oku, w  pierś zagrzmią i całą postać zegna 
do ziemi, a duszy pod gęstą siatką dojrzeć nie 
można, w'tedy jedno tylko ludzie w idzą, smu­
tek; — może żałobę, może i boleść, i pytają, 
co ci jest? czyś nie chory? Dzięki za litość! 
niech wam Bóg nagrodzi za współczucie! — 
Listek czy kwiatek, czy człowiek płynie dalej, 
a  coraz gwałtowniejszym pedem zdąża do uj­
ścia, aż nakoniec niknie w  morzu nieskończo­
ności.

Listek upadnie, kw iat zwiędnie, żal za nie­
mi ludziom, ale krótki. — Człowiek rzucony na 
ziem ię, pierwszych lat kilka żyje bez myśli, 
bez wyobrażeń o świecie, bez żalu porzuca 
c«.c’ k rem się chwilkę zabaw iał, żyje tem 

ń y , m otyla, ptaszka; czas chwyta

go w swym biegu, silnemi ramiony obejmuje i 
unosi z sobą d a le j; to kres lat chłopięcych.

Duch wychodzi ze swego powicia jak  mło­
de ptaszę z ja jk a , siedzi jeszcze czas niejaki 
w gniazdku, dopóki nie porośnie w pierze, do­
póki mu lekkopióre nie wystrzelą skrzydła, 
wtedy w ylata bez celu, to tu , to ówdzie spo­
cznie, nieraz zabłądzi, aż sprowadzony przez 
troskliwą matkę, znowu w  swoim osiada dom- 
ku, chociażby na chwilkę. Kiedy już czas na­
dejdzie, że sam pobujać może po świecie, sza­
lony w ylata , nacieszyć się nie może złotemu 
słońcu, pięknemu światu i wszystkim innym cu­
dom przyrody, podejmuje myśl swą ze ziemi, 
czepia się gdzieś wysoko, to gwiazd, to innych 
światów nieznanych i wszystkie chce zmieścić 
w swoje'm ciasnem łonie.

Jakieś złote gwuazdki błyszczą przed nim; 
ku nim w ięc, ku nim goni, całe swoje istnie­
nie osnuwa marzeniem, tworzy ideały, zapomi­
na o ziem i, o cząstce bytu swego materyalnej. 
Dla niego nie ma zawodu, nie widzi nic nie­
podobnego, myśl wyniosła ulata nad poziomem 
ponad sk a ły , znużona spoczyw'a na ich szczy­
cie i pędzi dalej a dalej w obłoki, to życie 
młodzieńca. — Jeźli gorycz piołunem napoi li­

sta , jeźli boleść pierś rozedrze, jeźli dusza u- 
derzy o strunę smutku; — wnet wyobraźnia do 
złotych gwiazdek się zwróci, gwiazdek nadziei, 
wszystko niknie jakoby za uderzeniem laski 
czarnoksięzkiej, różany obłoczek uroku krasi 
wszystko, co go otacza, żyje jakoby we śnie; to 
jeszcze życie młodzieńca.

Bóg stwTarza, człowiek stw arza, ale to o- 
mamienie! i tylko dumny młodzieniec wToła w' u- 
pojeniu radosne'm, olśniony zwodniczemi blaski 
mar swoich, że stw orzył piękność doskonała, 
cudo! W szystko, co nazywamy stwarzaniem, 
twórczością w człow ieku, jest to raczej siła, 
która nazbierawszy mnóstwo pięknych rzeczy, 
jakiemi są: kw iaty , p taki, gwiazdy śrebrnemi 
połyskujące oczęty, księżyc z pogodną twarzą,, 
słońce z ognistem wejrzeniem, morze kryjące 
w  swem łonie konchy perłow e, korale i ryb 
mnóstwo nieprzeliczone, zestawia to wszystko, 
ubiera w  tysiączne barwy, których szuka w na­
turze; — okrywa szatą, po którą aż do nieba 
zachodzi, a wtedy zdaje się jemu, że coś stwo­
rzy ł. Nie! to tylko sztuczna, może nawet py­
szna, w spaniała budow a, lecz materyały do 
niej zebrane ze światów Bożych, — Tak żyje
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młodzieniec w  ś wiecie marzeń, krainie poezyi, 
praw'dziwej dziedzinie ducha i, dobrze mu, b ło ­
go! — Lecz niechaj tak bieży po lakach, nie­
chaj zbiera kwiaty i zió łka, chwyta motyle i 
ptaszki, zdejmuje gwiazdki, p ływ a po morzach, 
przegląda się w  zwierciadlanych strumyczkach, 
niechaj z tego wszystkiego cudną układa tkan­
kę, ta jego życiu w krótce nie starczy. W  pier­
si inny zatętni ogień, ku innemu celowi zwró­
ci się oko, do innego westchnie duch życia, 
gorąca żądza urzeczywistnienia mar niegdyś w y­
śnionych palić będzie jego wnętrzności, serce 
się zrywa do czynu, wszystkiemi siły  do no­
wego dąży c e lu ;— tu kres życia młodzieńcze­
go. — Rozum dojrzalszy rozprasza senne, zwo­
dnicze widzenia, umysł wyryw a się z ko ła  za­
klętego w  pieśniach, rajskich krainach, fanta­
stycznych wędrówkach, wszystko, co dotąd spo­
czywało pod złotem haftowaną zasłoną, niknie;
— to juz życie męża.

Nieraz w  bystrym polocie potrąci skrzydłem 
o tw ardą skałę, nieraz zachwieje się nad prze­
paścią, zmruży oko przed palącym promieniem 
słońca, nieraz na posiłek wychyli czarę gory­
czy, zegnie umysł ku ziemi, wyniosłe czoło 
%v rajskich opalone ogrodach, w brudnej ch ło ­
dzi wodzie. — Kiedy boleść zakrwawi mięk­
kie jeszcze serce , zasłona opadnie z wielu 
przedmiotów, dotąd wT promienne przybranych 
szaty, a one w  całej swojej ukażą się nagości;
— kiedy jęk  wyrwany z zbolałej duszy tysią- 
ców przeniknie aż do g łęb i: wtedy gorąca łza 
żałoby upadnie na lice, pierś zawre ogniem, 
który doda hartu; — to hart duszy męża!

Takie myśli obsiadły mnie jednego wieczo­
r a ,  rzucałem się, to w  tę , to w ową stronę, 
aby się wyrwrać z przeklętego k o ta ; w'tem 
zbliża się do mnie postać nadziemska, bez w y­
rzeczenia jednego słow a unosi mnie z sobą; 
zmrużyłem pow ieki, a kiedy je  otworzyłem, 
ujrzałem świat inny, ludzi innych.

Do ko ła  wyniosłej góry , na której stałem 
z  moim towarzyszem, rozciągały się urodzajne 
niwy, porznięte wrstęgami strumieni, ubarwione 
wieńcami lasów , ożywione śpiewem ptasząt i 
rojami drobnych skrzydlatych stwmrzeń. — Z go­
rącą żądzą poznania mieszkańców tej krainy 
puściłem się z moim towarzyszem, szedłem przez 
błonia i lasy , ostre wież szczyty, promieńmi 
słońca ozłocone, ukazały się w dali; to jakieś 
miasto. Tłum ludzi cisnął się bram ą, którą

wejść chciałem. Ich ubiory tak rozmaite, tak 
dziwaczne, wszelakiej barw y, kroju różnego; 
—  piersi niektórych obwieszone mnóstwem gw ia- 
zdek, sprzączek, guziczków" i t. p. świecących 
fraszek. — Z wyniosłej postawy widna była 
wyższość ich w  narodzie owym, z dumnego o- 
ka patrzyła pogarda i padała na karki tłumów, 
które się g ięły  pod ciężarem tego spojrzenia. 
Cisnęli się nędzarze, których po wychudłej 
twrarzy, łachmanach, ciało zaledwie okrywają­
cych, po boleści, wypiętnowanej na całej postaci, 
łatwro poznałem. Ciekawością zdjęty stanąłem 
na uboczu, patrzałem  dokąd dążą, a kiedy bra­
ma pustkami stanęła , poszedłem za niemi. — 
Rozdzieliły się tłumy owe na dwie gromady. — 
Ludzie wyniosłej postaci, w  pyszne przybrani 
szaty, wznieśli swe prawice do góry; strojni 
w gwiazdki i sprzączki, w skazali lew ą ręką na 
swe piersi; inni jakieś tarcze, w różne znaki 
pomalowane, ukazyw ali, a tłumy biednego lu­
du padły  na twarze i czołgały się u stóp ich 
z jękiem i płaczem. Uśmiech szyderstwa prze­
leciał po ustach ludzi wyniosłych, oczy spoczę­
ły  pogardliwie na nędzarzach, tarzających się 
po ziemi. Potem wszyscy owi szydercy chwy­
cili się za ręce, podnieśli swe stopy i deptali 
po głowach nędznego ludu, aż nie jedna pę­
k ła  czaszka, nie jedno oko krw ią nabieg ło ; 
wtedy krzyk rozpaczy, krzyk przerażający w y­
d arł się z piersi tysiąców, a sprawcy ich bó­
lu w głos się zaśmieli, lecz wkrótce umilkli, 
bo jak  zdeptane gady zaczęły się tu i ówrdzie 
podnosić głow y srodze pognębionych. W ście­
kłem  okiem spojrzeli na swych ciemiężców, 
zerwali się ze ziemi; — ludzie wyniośli struchle­
li. Jedni rzucali swe tarcze, drudzy gwiazdki 
obrywali, niektórzy dłonie podaw ali nędzarzom 
na znak braterstwa, reszta zaś ratow ała się u- 
cieczką. Tłumy pognębiony cli rzuciły się jak  
sępy na struchlałych gnębicieli, szarpali w  ka­
w ałk i, wydzierali oczy, wyrywali języki i in­
ne jeszcze okropniejsze, na ziemi naszej wcale 
nie znane, zadaw ali męczarnie. P łacz i krzyk 
żałości rozdarł serce moje, krew  nędznych o- 
fiar twarz moję zbryzgała, przewodnik pocią­
gnął mnie za sobą, zemdlałem.

Gdym uchylił powieki, niewiem po jak  d łu­
gim czasie, obaczyłem te same tłumy zgroma­
dzone wśród miasta, między niemi wielu z da­
wniejszych ciem iężców;— naradzali się, co da­
lej począć. — Jeden z pośród nich powstał i
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przemówił głosem donośnym: bracia! sąsiady 
nasze w ielkoludy, które rok rocznie objadają 
nasze po la, pustoszą nasze siedziby, w kładają 
jarzmo niewoli na w szystkich ziemi naszej mie­
szkańców, postanowili do szczętu nas w ygła­
dzić i to w  sposób okropny, albowiem ciała 
nasze dla nich pójść mają na przysmaki, kości 
nasze psom na pożarcie, ziemia nasza im na 
wieczyste posiadanie. Weźmy się wszyscy ra ­
zem, uderzmy na tych drapieżnych nieprzyja­
ciół naszych, bo inaczej, jeźli ich teraz nie- 
wstrzymamy, zginęliśmy!

Po tej mowie, wszystkie tłumy, których by­
ła  moc w ielka , zakrzyczały razem : pójdźmy 
bić wielkoludów Tyhaonów, nieprzyjaciół na­
szych ! — i rozeszli się wszyscy do domów swo­
ich, zapewne czynić przygotowania do owej wojny.

Kiedy wrzaskliwemi krzyki stutysięcznych 
tłum ów ', jakoby hukiem bałwanów' burzli­
wego morza do snu ukołysany, po raz trze­
ci senną otwarłem powiekę, ze szczytu tej sa­
mej góry, też same co raz pierwszy widziałem 
łany , tych samych ludzi zgromadzonych opodal 
miasta. Ludzie wyniośli z ręką wzniesioną do 
góry wskazywali z szatańską radością na nę­
dzarzy tarzających się w pyle ziemi. Nie je ­
dno ciche uleciało westchnienie, nie jedna k rw a­
w a łza  p o ciek ła , tysiące stłumionych złorze­
czeń i przeklęstw skonało na ustach, zanim je  
w iatry do uszu ciemiężców' zanieść mogły. Dzi- 
M'no mi było widzieć tych samych lu d z i, nie­
dawno po bratersku ręce sobie dających, dzi­
siaj znów rozdzielonych. Podli! zaparli się i- 
m ienia, wyrzekli się pychy, swe mienie losom 
zostawili, ale tylko, aby olśnić tak zwodniczemi 
pozory nędzarzów, a siebie zachować od zguby.

Przewodnik mój w skazał do ko ła  na zbroj­
ne hufce w oddaleniu, to ludzie olbrzymy, dra­
pieżni sąsiedzi, otoczyli wieńcem skłóconych, 
wyciągnęli staliste prawice i koło coraz bar­
dziej zwężali, depcząc po karkach ludu na zie­
mi, popychając nań szyderców'. Ci gdy się o- 
bejrzełi do koła, trw’oga i boleść uleciały nad 
ich głowami, lecz już było zapóźno. Lud ję ­
czał pod ciężarem boleści wszelkiego rodzaju, 
oni siali w miejscu z załamanemi rękoma, z roz­
paczą na czole w yrytą , a olbrzymy Tyhaony 
parli coraz bardziej. —- Zrozumiałem wszystko, 
przeklęstw ' 0  zdrajcom! — Udręczony okropne- 
liii widowiskami nieznanego św iata, popadłem 
W ' sen d ług i, a kiedy ocknąłem , ujrzałem się

na ziemi, wśród pola. — Do ko ła  panow ał spo­
kój ; księżyc osuty obszerną szatą niebieskiej 
barwy, patrzy ł pogodnie na b łon ia, uśmiechał 
się do ciemnych lasów, g ładził ich zielone w ło ­
sy , m uskał traw ę i zioła i kwiaty, w  perłach 
rosy skąpane, zazierał ciekawie do gniazd pta­
sząt, śledził mieszkańców leśnych; gwiazdki 
m rugały ku sobie drobnemi oczęty, ludzie spo­
czywali snem złożeni. Zimny dreszcz przeszedł 
po mem ciele na wspomnienie tego, na co nie 
daw'no patrzyłem ; radość uczułem niepojętą, żem 
już zdała od okropnych obrazów. Przecież na 
naszej ziemi nie masz nic podobnego! — z tą  
myślą pocieszającą ̂ powróciłem do domu.

Borowo, dnia 17. Lipca 1847.
H . F .

O górach Szląskich.
(Podanie ludu G órno-szląsldego.)

Powiadają, że niegdyś diabli chcieli cały 
Szląsk zatopić i zaczęli już za Świdnicą gro­
ble sypać, znosząc ku temu ziemię we workach; 
a który diabeł b y ł mocniejszy, ten większą za­
spę u łożył i stąd pow itały  owe nierówne gar­
by na górach tamtejszych. Już cały Szląsk od 
zachodniej strony takową groblą byli otoczyli, 
ale gdy od strony Polski ku W rocław iow i się 
obracali, nagle kur b y ł zapiał i wszyscy ucie­
kać, a sprawy rozpoczętej zaniechać musieli. 
— Jezioro, które jest w  górach Karpackich, a 
które tam czarci z morza przyprowadzili i po 
dziś dzień okiem morskiern  się nazywa, mieli 
mieć w' pogotow'iu, dopókiby z robotą niebyli 
gotowi; bo wtedy dopiero mieli owo jezioro 
spuścić i Szląsk cały zalać.

Panna Postępowa.
( C i ą g  da l s z y . )

Gdy pan W ładysław  w yzdrowiał i wycho­
dzić zaczął, podziękował z wyrazem pełnym 
pow'agi za przytułek, który mu dali i za sta­
rania, których doznał. Na wym ówki, na uża­
lania się gospodarza domu, że stracił tak pię­
kne konie, odpowiedział obojętnym uśmiechem, 
i prosił na w'szystko m ajora, aby o te'm nie 
myślał w'cale.

Ułożenie jego było pełne godności i dobre-
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go tonu. Ubiór zawsze czarny, ale nadzw y­
czajnie staranny; g łos dźwięczny, rozmowa ł a ­
tw a, ale seryo, w yraz tej bladej tw arzy pełen  
surow ej m elancholii. Nie w idać w niej było  
m iękkiej tkliw ości, ale p rzeb ija ł się jak iś  skon­
centrowany i g łębok i smutek. Czasem tylko 
gdy oczy jego zb ieg ły  się z oczami panny Sa­
lom ei, b ły sn ą ł w  nich n a g ły , niepojęty, prze­
nikający ogień , który  przeszyw ał ją  boleśnie 
jak  isk ra  e lek tryczna, a c iągnął ku sobie ja k
magnes. Panna Salomea z rob iła  się dziwnie
skrom na, milcząca i zamyślona. B a ła  się roz­
począć z nimj ulubionych daw niej dysput; nie 
śm iała złożyć swych ślicznych ustek do owe­
go ironicznego uśm iechu, k tóry  b y ł im zw y- 
czajnym , a przecież nie m ogła się oprzeć nie­
pojętemu pociągowi, k tóry  ją  po ry w ał ku  n ie- 
jnu g w a łto w n ie , boleśnie, B a ła  się go , drża­

ła  ja k  listek  na tę m yśl, ze je j przyjdzie k ie­
dyś oprze'c się na tej ręce, oddać jego objęciu, 
puścić się w  św iat sze'toki z człow iekiem  nie­
znajom ym , dziw nym , niepojętym . A  przecież 
czu ła , że inaczej być nie m oże, że będzie po­
słuszną jego skinieniu, że pójdzie guy  każe, że 
z zam ierającą duszą uchwyci się jego szyi i  
rzuci się z nim choćby w  tę p rzepaść , k tó rą  
w  śnie pierw szej nocy w id z ia ła . K ochała  go 
biedna nadzw yczajnie; ale nie byłato ow a św ię­
ta, spokojna tkliw ość, owo w ylanie m yśli szcze­
re i ze dna duszy ; owo bezpieczeństwo zobo- 
pólne kochającej się po bożemu p a ry , w ierzą­
cej w  siebie i w  przyszłość, pew nej, że Bóg 
łączy  ich ręce, że nad ich zbliżonemi do siebie 
g łow am i sk rzyd ła  aniołów  jego czuw ają. Jej 
przyw iązanie było  silnym , bolesnym , nieprze­
zwyciężonym pociągiem, niepodsycanym z jego
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strony żadnemi zabiegam i, nie karmionem ża- 
dnem staraniem . Panna Salom ea czuła się nie­
zmiernie nieszczęśliw ą; d rża ła , gdy do niej mó­
w i ł ;  b la d ła , gdy się do niej zb liża ł; ale gdy 
na nią spojrzał, gdy postrzeg ła  w  jego oczach 
ten b lask  niepojęty, sz ła  ku  niemu sam a, tu li­
ł a  się w  myśli na jego łon ie , i gdyby b y ł te­
go zażąd a ł, w  obliczu rodziców , w  obec stu 
św iadków  b y łab y  się rzuciła  wr jego objęcia.

T ak  gw ałtow nej namiętności nie mogli nie 
postrzedz rodzice, nie mogli nie w idzieć odw ie­
dzający dom ich goście. Państw o nie mie­
l i  w praw dzie  nic do zarzucenia panu "VI ład y - 
s ław o w i; tak  poważnem, tak  pełnem  godności 
b y ło  jego postępowanie, tak  ujmujące, tak  swTia- 
t łe  jego rozmowy. U n ik a ł 011 widocznie ze j­
ścia się sam na sam z ich córką, żadnych jej 
n igdy  nie p ra w ił grzeczności, a przecież w  ser­
cach tych prostodusznych i  relig ijnych ludzi 
tk w ił jak iś  nieprzezwyciężony w stręt do czło­
w ieka, którego całe  zjaw ienie się b y ło  tak  ta- 
jemuiczem, tak  nadzw yczajnem , którego bytu i 
jestestw a n ik t sobie dobrze w ytłum aczyć nie 
m ógł. W szyscy jednak  łam a li sobie na tom 
g łow y . T a tylko, co dawniej każdą rzecz roz­
b ie ra ła  i szukała  zasady: czemu drży serce 
przy majestatycznym zachodzie słońca , czemu 
dziecko w yciąga rączki z ko lebki przy zbliże­
niu się m atk i, ta  tylko nie rezonow ała w cale, 
nie dochodziła skąd on, dokąd idzie, ale ślepo 
bez żadnego zastanow ienia, posłuszna b y ła  je ­
go skinieniu; ja k  okruszyna żelaza lgnie do 
m agnesu, tak  ona lg n ę ła  do jego tw arzy, i ca­
ł ą  duszą, ca łą  sw ą istotą pow odow ała się je ­
go magicznemu wejrzeniu.

— Saluniu droga, ty się gubisz, rz e k ła  raz 
m atka.

—  D la czego moja mamo! jam  szczęśliwa.
—  A le patrz, jak i 011 dla ciebie zimny, jak i

obojętny, dodała  m atka.
— To nic, mamo, tern w ięcej go kocham.
—  A le 011 ciebie nie kocha w cale.
—  M niejsza o to, ja  powinnam  mu byc po­

słuszna, odpow iedziała córka, drżąc i  blednąc.
—  Czegóż tak  drżysz i bledniesz moje dzie­

cię? ty się go boisz.
—  Boję się go mamo bardzo.
— To ja  mu powiem, żeby sobie jecha ł.
—  Nie mów droga m atko, bo ja  umrę, do­

d a ła  panna Salomea, tuląc się na łonie m atki.
—- O! nieszczęście jakieś dotknęło nas, za­

w o ła ła  pani S * , ściskając córkę i mocno p ła ­
cząc.

T ak  przeszło parę  tygodni do zupełnego w y­
zdrow ienia pana W ła d y s ła w a , k tóry  żadneiu 
słow em  nie zd radził swojej tajem nicy, nigdy 
się nie w ym ów ił, dokąd jech a ł, po co tu przy­
b y ł, gdzie się dalej uda. Chociaż w idzia ł, ja ­
ką  ma w ład zę  nad sercem panny Salom ei, ani 
rodzicom nie w y ja w ił swoich względem  niej 
zam iarów , ani j e j ,  b iednej, zadnem słów kiem  
n ie  o d k ry ł swoich uczuć. Czasem tylko w le­
p i ł  w  nią na chw ilę w zrok  p rzenikający , i  
w ów czas w szelka w oła  s ła b ła  w  tern sercu, 
niegdyś tak  energicznem. W  życiu pana W ła ­
dysław a nie by ło  nic szczególnego. Rano p ra ­
cow ał, potem przychodził na śniadanie, rozma­
w ia ł z ojcem, z m atką , rzadzej z panną Salo­
meą ; d a ł je j czasem jak ą  A ngielską książeczkę, 
bo ten języ k  bardzo lu b i ł ;  objaśnił, czego nie 
rozum iała , bo nie bardzo jeszcze b y ła  w  nim 
b ieg łą .

W  wieczór tylko gdzieś zn ik a ł na samotnej 
przechadzce, i to zastanow iało w szystkich, da­
w a ło  pow ód do rozmaitych dom ysłów, i  p rzy­
pom inało owe nadnaturalne zuiknienie ludzi i 
koni.

Szczególniej ta okoliczność uderzała  każde­
go i m ajora i w  okolicy, po której się to już 
rozeszło, że chociaż w iedziano, iż go w  domu 
nie'ma, n ik t go nigdzie i nigdy w  tych samo­
tnych przechadzkach nie sp o tka ł.

W  tym w łaśn ie  czasie pan W ła d y s ła w , k tó ­
ry  już w yzdrow iał zupełnie i którego kocz by ł 
w yreperow any, w spom niał coś ow yjezdzie. Pań­
stwo S* nie m ów ili ani s ło w a ; rad z i, że spa­
dnie z ich serca ten c iężar, k tóry  ja k  kamień 
ich p rzygn ia ta ł. A le panna Salomea na samą 
w zm iankę jego w yjazdu czuła się b liską rozpa­
czy. B lada, ze ściśuionem sercem, chodziła w pół 
żyw a. Nie śm iała sama zacząć z nim rozmo­
w y ; a on żadne'm słow em  nie pocieszył jej, 
nie zachęcił do otw artego w ylan ia  s ię ; nic ani 
o żalu sw oim , że ją  opuszcza, nie pow iedział, 
nic o powrocie nie w spom niał. M ia ł wyjechać 
w  nocy 19. Czerwca, w  sam dzień imienin pa­
ni S * ,  na k tóry  dużo z okolicy zjechało się 
gości.

Po dość późnym obiedzie, gdy wszyscy ze­
brani by li w  ogrodzie, całe  niebo zaciągnęło 
się nagle chmurami, dalekie odezwra ły  się grzmo­
ty , deszcz zaczął padać i  burza nadchodziła*
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Schronili się więc goście do pokoju, pozamy­
kano okna, i cala kompania usadowiwszy się 
w różnych grupach, bawiła się rozmową. Tym­
czasem chmury coraz gęstsze zakrywały hory­
zont; nasuwały się jedna na druga, mieniąc stra­
szne swe oblicze i przybierając groźne kolory. 
Huk jakiś głuchy rozlegał się zdaleka, kie- 
dyniekiedy błyskawica przeszywała ciemne i 
wzburzone obłoki. Gdy rozmowa prawie usta­
ła  pod wpływem tej mimowolnej trwogi, ja ­
kiej doznaje słaba ziemska istota, patrząc na 
zagniewane niebo, dał się słysze'ć tentent na 
dziedzińcu i wpadł konno jeden z młodych są­
siadów majora, uciekający widać szybko przed 
nadchodzącą burzą. Gdy wszedł do pokoju i 
spojrzał na pana W ładysława, stanął jak wry­
ty i na twarzy jego wyraził się jakiś prze­
strach i zadziwienie.

— Czy pan mię pie'rwszy raz wńdzisz? za­
pytał zimno pan W ładysław ', żeś się tak za­
dziwił?

— Dziwi mię to, odpowiedział młodzieniec, 
że pana tu widzę. Przed kwadransem widzia­
łem pana o pół mili stąd, pędzącego przez po­
le na karym koniu, w stronę zupełnie przeci­
wną temu domowi. — Wszyscy przytomni spoj­
rzeli po sobie; jedni się uśmiechnęli z niedo­
wiarstwem, inni dziwną przejęci frw'oga, odsu­
nęli się z krzesłami, a pani S* uchwyciła za 
rękę pannę Saloineę i trzymała ją przy sobie.

Rzeczywiście, przed kwadransem pan W ła ­
dysław' oddalił się był z kompanii do swrego 
pokoju, skąd przyniósł Angielskie album z por­
tretami najpiękniejszych kobie't Anglii. Obecne 
damy żądały to widzieć; gdyż jedne spodzie­
wały się tam znaleźć jakieś podobieństwo do 
siebie, inne bały się, czy nie ma jakiego podo­
bieństwa do sąsiadek. Nieobecność ta jednak 
pana W ładysław a nie trwała więcej jak dzie­
sięć minut.

— Przywidziało ci się, kochany Auguście, 
rzekł gospodarz, pan W ładysław’ nie wycho­
dził dziś nigdzie.

— Musiałeś jakiego Zyda galopującego wri- 
dzieć zdaleka, rzekł jeden młody człowiek.

— Nie koniecznie potrzebnym tu był Żyd, 
odpowiedział z powagą pan W ładysław'. Są 
w naturze rzeczy nadzwyczajne, które zwykle 
W stanie wzburzonej atmosfery objawiają się lu­
dziom. Bo nie jest to próżny i teatralny wy­
mysł, że wszystkim widzeniom nadprzyrodzonym

towarzyszy grzmot i błyskaw ica. Porządek zwy­
kły, codzienny, naturalny, zmienia się tylko dla 
przestrogi śmiertelnych, zbyt zaufanych we w ła­
sne siły i zapominających, że ziemia tajemne- 
mi niemi povriazana jest ze światem zazmysło- 
wym i zarozumowym. Przestróg tych udziela 
natura niechętnie, z musu, a zatem z gniewem 
i groźbą; a najwidoczniejszym dla ludzi wyra- 
razem jej gniewu jest burza, przed którą naj­
zuchwalszy śmiałek na twarz upada. Dlatego 
nie mam panu za złe, żeś się strworzyl i za­
dziwił. 1 wierdzę tylko to, żem był w domu 
i nigdzie się nie oddalał; ale nie zaprzeczam 
bynajmniej, żeś pan mnie widział. To być 
bardzo może.

l e  słowa wymówione z mocą, jak iskra e- 
lektryczna rozbiegły się po obecnych i niejedna 
twarz pobladła. Panna Salomea zadrżała wr g łę­
bi duszy, nie śmiała się odezwać, nie śmiała 
na niego oczu podnieść. Wszystkie jej dawniej­
sze argumenta, jak broń pordzewiała i poła­
mana, leżały bez użytku. Wszakże niektórzy 
z młodych, nie pokonani tak jak nasza ex-filo- 
zofka, ze zwykłą nam chęcią argumentowania 
na w'iatr, wszczęli o tym przedmiocie dysputę. 
Znaleźli się przeciwnicy, zwłaszcza między star- 
szemi, co ich zbijali faktami. Taką droga od 
sporów, przeszła rozmowa do opowiadań wy­
padków' nadzwyczajnych, w które niby to nie 
wierzymy dla mody, z których uśmiechamy się 
dla pokazania rozumu, a które w głębi duszy 
znajdują interes i jakieś niewytłumaczone i nie­
pojęte echo.

— Gadajcie sobie panowie młodzi co chce­
cie, rzekł gospodarz, przyjaciel wszelkich dy- 
kteryek, ale w' tern nikt mnie nie przekona, żem 
wtenczas spał, gdy mi się zdarzyło, co powiem. 
W  r. 1809 pułk nasz został w  Hiszpanii; tyl­
ko szwadron jeden odkomenderowano do Nie­
miec. W  tym szwadronie byłem i ja. W y­
chodziłem bardzo smutny. Nie żal mi było Hi­
szpańskiego nieba i czarnych oczów' Hiszpanek, 
bo niebo nas piekło, a czarne oczy patrzyły 
nie z miłością, ale z groźbą. Lecz żal mi by­
ło przyjaciela jedynego, serdecznego, który zo­
stawał w drugim szwadronie. Byłto człowiek 
śmiały i dobry, ale zawsze smutny, jakby coś 
złego przeczuwał. Ten jego stan tem bardziej 
mnie trw oży ł, że to nie był religiant, niezu­
pełnie w ierzył w miłosierdzie Boże, i nie szu­
kał pociechy w modlitwie, Gdyśmy przyszli
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do Niemiec, rozlokow ano nasz oddzia ł nie da­
leko od E rfurtu , a mój szw adron i  mnie w  ma­
leńkiej wiosce, gdzie b y ł  zam ek niezam ieszka­
ły ,  chociaż jeszcze w  dobrym stanie i  z ca łko- 
w item  staroświeckiem  um eblowaniem . M iałem  
trzy  ogromne pokoje z m arm urow ą posadzką, 
z w ysokiem i k rze s łam i, ze stołam i pokrytem i 
marmurem. W  kolosalnych kominach marmu­
row ych szum iał w ia tr , a  portrety na ścianach 
zd a ły  się w ytrzeszczać na mnie w ie lk ie  i  j a ­
skraw e oczy. Mój w iarus u k ła d ł  się sobie 
w  pierw szym  pokoju w  najutulniejszym  kącie, 
p o d ło ży ł ładow nicę pod g ło w ę , obw inął się 
p łaszczem , i  zaczął w  najlepsze chrapać ; ja  
z a ś ,  zam knąłem  wchodowe drzw i na klucz, 
przym knąłem  dwoje d rzw i za so b ą , i  udałem  
się aż do' trzeciego pokoju, gdzie sta ło  w ielk ie 
ło że . P ołożyłem  się także, postaw iw szy św ie­
cę na stole i pod ręk ą  mając p a łasz  i  pistole­
ty . A le gdzie tam ! sen ani b ra ł  się do moich 
poM'iek. Oprócz przypom nień różnych pow ie­
ści o opuszczonych zam kach , o k tórych k iedy­
ko lw iek  s ły sz a łe m , przeszkadzało  mi jeszcze 
chrapanie mojego w iarusa, rozlegające się na j- 
dziwniejszem  echem po pustych pokojach, i  ł ą ­
czące się w  jak ąś  dziw aczną oktaw ę ze św i­
stem w iatru , k tóry  g ra ł sobie w  kom inach. Na 
tak iej męczącej bezsenności przeszło mi godzin 
w ięcej niż dw ie. Już noc b y ła  g łęboka , gdy 
nagle zdało  mi s ię , że słyszę stuk zam ka w e 
drzw iach wchodow ych. U siadłem  na ło ż u , i  
chw yciłem  pistolet, odw iódłszy oba ku rk i. Po 
chw ili, usłyszałem  w yraźnie w  pierw szym  po­
ko ju  chód ciężki i  s iln y , dzw onienie ostróg i 
b rzęk  sunącego się po posadzce pa łasza . 1 or- 
w ałem  się z łóżka , i  po chw ili nam ysłu, w nio­
słem , że to zapewne mój u ła n  musi sobie w ę­

drow ać pociemku. D la  przekonania się, zbliży­
łem  się do drzw i średniego pokoju , i usłysza­
łem  harm onią jego nosow ą, rozlegającą się za­
w zięcie i dochodzącą najw yższych tonów. W ó w ­
czas dreszcz mimowolny p rz e ją ł mię. Chód i 
b rzęk  już b y ł  w  średnim pokoju , i w idocznie 
ktoś inny się p rzyb liża ł. Nie by ło  czego cze­
kać. O tw arłem  raptem  d rzw i, gotów do od­
parcia napastnika. A le jak ież  b y ło  moje po- 
dziw ienie, gdym  obaczył na środku pokoju — 
mojego przyjaciela. T w arz  jego b y ła  b lada, 
ale spokojna, i uśmiech na ustach. W idziałem  
go tak  w yraźnie, ja k  w idzę panów . Zapom nia­
łem  się na chw ilę, rzuciłem  pistolet, i z w ycią- 
gnionemi rękam i chciałem  biedź ku niemu. On 
mi d a ł  zn ak , abym się zatrzym ał. S tanąłem  
ja k  w ry ty , i  zimno niepojęte zatrzym ało bieg 
k rw i w moich ży łach . Mój przyjaciel po łoży­
w szy rękę  na sercu, podniósł ją  w  górę, jak b y  
ukazując niebo; potem przeżegnał mnie zdale- 
ka, odw rócił się i poszedł. N ie słyszałem  już 
jego kroków , gdy odchodził, ani brzęku szabli 
po posadzce, ani stuku zam ka w e drzw iach w y- 
chodowycli. Gdym się opam ię ta ł, w szedłem  
do pierw szego pokoju ; drzw i b y ły  na klucz 
zam knięte, jakem  je  zostaw ił, mój w iarus chra­
p a ł  , a w ia tr  św ista ł w  kom inie. W róciłem  
nazad; zastałem  swój pistolet na ziemi. Pod­
ją łem  go smutny i  zam yślony, i klęknąw szy 
przy ło ż u , d łu g o , d ługo m odliłem  się gorąco. 
W e  trzy  miesiące odebrałem  list z H iszpanii 
od innego kolegi, do któregom  zaraz nazajutrz 
p isa ł, że mój biedny przyjaciel tejże samej no­
cy, w  jak ie jś  zasadzce okrutnie zamordowanym 
został.

(D o k o ńc zen ie  nastąpi.)
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